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POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ (1928— 1936)

Po rozwiązaniu 12 maja w  W arszawie, a 30 lipca 1928 r. w  Łodzi 
przez w ładze adm inistracyjne, pod zarzutem działalności antypaństw o­
w ej Stow arzyszenia W olnom yślicieli Polskich, działalność w olnom yśli- 
cielska w  Polsce n ie ustała. SWM utw orzone 8 XII 1907 г., a w znow io­
ne w  niepodległej już ojczyźnie w  październiku 1921 r., znalazło kon­
tynuatora w  Polskim  Związku M yśli W olnej. Pow stał on już w  paź­
dzierniku 1928 r.

Założeniu nowej organizacji w olnom yślicielskiej tow arzyszyły dwie  
tendencje. Z jednej strony ujaw niły s ię  dążności, by stw orzyć zw iązek
o w yraźnym  oblicziu ideowym , podkreślając jego socjalistyczny charak­
ter, co oznaczałoby naw iązanie do radykalno-proletariaekiego nurtu, 
z drugiej zaś chciano zbudować tzw. czyste w olnom yślicielstw o konty­
nuujące w ystępujący od zarania zorganizow anego tego ruchu kierunek  
liberalno-inteligenckie. Te dw ie postawy zw ierały się niejednokrotnie 
w  łódzkim Kole SWM, szczególnie w yraźnie od 1927 r. Uczestnicząca  
w  kole m iejscow a inteligencja, jak adwokaci, lekarze, nauczyciele, stu ­
denci, w yrażająca zaniepokojenie wzm aganiem  się w stow arzyszeniu  
w p ływ ów  kom unistycznych, zdecydow ała w maju tr. stw orzyć w  Łodzi 
odrębne koło. Zwolennicy rozłamu szacow ali sw e siły  na ok. 150 osób. 
Tendencjom tym przew odzili: M aurycy Poznański, Czesław Ołtarzewski, 
Piotr Kon, Antoni Purtal i Stanisław  Reich.

Na wzór sw ych  warszawskich kolegów przystąpili on i do m ontow a­
nia Organizacji „W olność”, która m iała być oddziałem  centrali społecz­
nej. Szczególnie zaangażow any był w  te prace S tan isław  Reich. W po­
czynaniach tych postanow ił organizacyjnie oprzeć się  na sw ych  stron­
nikach skupionych dotąd i działających w Towarzystwie „Lokator”, 
do przynależności którego zachęcał też osoby dotąd w  nie n iezrzeszone1.

1 C entralne A rchiw um  M inisterslw a Spraw  W ew nętrznych  (CAMSW), Urząd W o-



We wrześniu 1927 r. w  grupie tej znalazł się dotychczasow y przewod­
niczący koła łódzkiego SWP dr Zdzisław Mierzyński, który zrzekł się 
tej funkcji, a także złożył m andat członka Zarządu G łównego w ystępu­
jąc jednocześnie z organizacji2.

Secesjoniści wyrażali opinię, iż dotychczasowy zarząd koła zbytnio 
ulegał działalności politycznej odbiegając od „w łaściw ego zadania” ru­
chu w olnom yślicielskiego zaniedbując w alkę z klerykalizm em  o ześw iec­
czenie instytucji społecznych i państw ow ych oraz obyczaju życia co­
dziennego. Na początek maja 1928 r. przew idyw ali oni zebranie zało­
życielskie now ego kola w olnom yślicielskiego w  Łodzi. Zabiegi w tym  
kierunku podjęli dr Zdzisław M ierzyński, dr Rotszpan, Stanisław  D ow­
bór, J. K rzyżanowski, K. Chęłpiński i w spom niany Stanisław  Reich3.

Działania te uprzedziły decyzje w ładz rozw iązujące SWP, którym  
tow arzyszyły rew izje w  prywatnych m ieszkaniach działaczy stow arzy­
szenia oraz w  lokalu kola przy ul. Gdańskiej 87, który nadto opieczę­
towano, n ie inform ując o tym kroku zarówno członków zarządu, jak
i prezesa Jana Н алетана. Podobnie zaw ieszone zostały koła w Zgierzu
i Pabianicach4. Skargi w niesione do zarządu w ojew ódzkiego kw estionu­
jące praworządność decyzji starostów, jak i następnie odw ołanie się  
do N ajw yższego Trybunału Adm inistracyjnego, zostały odrzucone. Wła­
dze admin is trący jno-poli tyczne twierdziły, iż antypaństw ow a działal­
ność stow arzyszenia była aż nadto oczyw ista. Także protesty PPS
i PPS-L ew icy, przypom inające przy tej okazji, iż „nie pomogą żadne 
prześladowania i represje, ducha w olnego nie skują żadne kajdany”5 
nie były skuteczne, m iały jedynie w alor propagandowy.

Jeszcze w trakcie zaw ieszania poszczególnych kół stow arzyszenia  
trw ały prace nad budową nowej organizacji. Prasa łódzka już w sierp­
niu 1928 r. donosiła, iż w  Łodzi utworzony został now y zw iązek bez­
w yznaniow ców  na teren w ojew ództw a łódzkiego. Miał on  w skład  
członków przyjm ować tylko tych, „którzy uprzednio już w ystąpili z gmin  
w yznan iow ych” i zapow iadał energiczną działalność celem realizacji 
daw nych postulatów określonych jako „praktyczne cele stow arzysze­
n ia”. Dokum enty niezbędne do zarejestrowania nowej organizacji zło­

jew ódzki Łódzki (UWŁ) Spraw ozdanie tygodniow e W ydziału  Bezpieczeństw a Publicz­
nego (WBP) nr 49, 4 VI 1927 r., s. 21.

2 (b), dr M ierzyński w ys tąp i{ ze Stowarzyszenia Wolnomyślic ieli ,  „Ilustrow ana 
R epublika" 23 IX 1927, s. 5.

3 Kozlam wśród wolnomyślic ieli  łódzkich,  „Ilustrow ana R epublika" 2 V 1928, 
s. 6.

4 Z aw ieszenie S tow arzyszenia W olnom yślicieli, „Ilustrow ana R epublika" 1 VIII 
1928, s. 5.

s Związek bezw yznaniow ców  pow stał w Łodzi, tam że, 29 VIII 1928, s. 5.



żyli w  łódzkim starostw ie grodzkim Zdzisław M ierzyński, Józef Rut­
kowski i S tan isław  Konka. Organizatorzy zw rócili się jednocześnie do 
członków rozwiązanego SWP o  naw iązanie współpracy. Organizacja 
przyjęła nazw ę Polskiego Związku M yśli W olnej, a ukonstytuow ana  
w  Łodzi nosiła w  strukturze w ew nętrznej nazw ę koła, podobnie jak to 
było dawniej w  stow arzyszeniu6. Jego siedzibą był początkowo lokal 
przy ul. W ólczańskiej 77, a następnie przy ul. Piotrkowskiej 1017. 
Pierw szy z nich tak scharakteryzow ał aktyw ista Związku Sergiusz Gri- 
ciuk: „[•••] niska salka o zakratowanych m ałych oknach m ieszcząca nie  
więcej niż setkę osób, była uprzednio m agazynem  przedsiębiorstw a spe­
dycyjnego, kantorek awansow ał na sekretariat”8.

Koło łódzkie PZMW powstało rów nocześnie z kołem warszawskim , 
na którego czele stał działacz PPS prof. Romuald M inkiewicz. Należał 
on do założycieli PZMW w espół z prof. Janem Baudouin de Courtenay, 
ppłk. Joachim em  Sołtysem , prof. dr. Zygm untem  Radlińskim, adw. Ka­
zimierzem Sterlingiem , Ludwikiem Sledzińskim  i D. Jabłońskim.

PZMW staw iał sobie za cel „pogłębianie, szerzenie i urzeczyw istnia­
n ie zasad m yśli wolnej i tolerancji wzajem nej w e  w szelkich dziedzinach  
życia osobistego i społecznego, a w ięc zarówno w nauce i sztuce, jak  
w  w ychow aniu, religii i po lityce”. Dalej statut nakazyw ał „przeciw­
staw ianie się  każdemu system ow i, opierającem u się  na gw ałcie  i przy­
m usie, tak w  stosunku jednostki do jednostki, jak i grupy społecznej 
do innej grupy społecznej”. W szczególności zaś PZMW uważał za swój 
cel „obronę w olności sum ienia i prawa sam ookreślenia jednostki”. Dą­
żył do „przeprowadzenia zupełnego rozdziału pom iędzy państw em  i koś­
ciołem, oddzielenia spraw moralności, w ychow ania i szkolnictw a od ob­
cych im spraw  religijno kościelnych”, a  w ięc postulował „powszechną  
szkołę św iecką”. Za sw ą statutow ą powinność uważał „upraw ianie bez­
w yznaniow ości” oraz „rzeczyw iste rów noupraw nienie w szystkich  oby­
w ateli kraju bez różnicy rasy, pochodzenia, płci, w yznania i przekonań  
politycznych”. A ktyw nym  działaczem  w  PZMW był historyk filozofii, 
etyki, h istorii pedagogiki i religioznaw ca profesor Wolnej W szechnicy  
Polskiej Ignacy Halipem -M yślicki9. W ybitnym i przedstaw icielam i wolno- 
m yślnej inteligencji dem okratycznej w  Związku był prof. Marceli 
Handelsm an i dr Ludwik Reiehman, prof. Tadeusz Kotarbiński, Maria

6 Zw iązek myśli w olnej pow stał w W arsz-iw ie i Łodzi, tam że, 3 XI 1928, s. 5.
7 Księga adresowa m. Łodzi i w ojew ództw a łódzkiego rocznik  1937— 1939, Łódź 

brw, s. 89.
8 W spom nien ie  Sergiusza Crlciuka, j .  1 [w p -s iad an iu  au '.-rk i].
8 К. B a r a n o w s k i ,  Oddział W o lne j  W szechn icy  Polskiej  w Łodzi 1928— 1939, 

W arszaw a—Łódź 1977, s. 50; Statut P o h k l c g j  Zw iązku Myśli Wolnej,  W arszaw a 
1932, s. 1, 2.



i S tanisław  O ssow scy10. Działalność Związku w spierali tak w ybitni pi­
sarze jak Maria Dąbrowska, Tadeusz Boy-Żeleński, Antoni Słonim ski. 
Szerokim kręgom społecznym  dał się  poznać działacz PSL „W yzwole­
nia”, poseł, autor głośnej, antyklerykalnej książki Mr\oki średniowiecza
— Józef Putek oraz działacz PPS, poseł Kazimierz Czapiński, który 
niejednokrotnie z trybuny sejm ow ej krytykow ał kler i Kościół11. Waż­
n e  m iejsce w  PZMW zajm ow ali lew icow i nauczyciele i działacze ośw ia­
towi. Wśród nich w ybijała się  postać W itolda W yspiańskiego znanego 
ze sw ej społecznej działalności w Krakowie, Sosnowcu, Czeladzi, K ato­
wicach, Zakopanem, Jarosławiu, R zeszow ie12. Na K ielecczyźnie w Związ­
ku działali nauczyciele komuniści — Eustachy Kuroczko i Henryk  
Szulc. Koło PZMW w  Radomiu założył w 1932 r. nauczyciel Stanisław  
Bełżecki, który propagował m yśl laicką poprzez w ygłaszanie odczytów  
w  po w. radomskim13. Na tym terenie działał też inny nauczyciel — 
Antoni Pokorski. Koło PZMW w  Ogrodzieńcu w  pow. olkuskim  i w  Po­
rębie k. Zawiercia wspólnie z W itoldem W yspiańskim utw orzył Zyg­
m unt Rembowski. W pow iecie kieleckim  organizatoram i Związku byli 
H enryk Szulc, D ionizy Pietrzyk, Kalman Ratensztreich i Eugeniusz 
W ojtaszek. Na czele PZMW w 1936 r. stał prof. Zygm unt Radliński14.

W kole łódzkim Związku w ybijali się  dr Zdzisław M ierzyński, Jan  
Haneman, Andrzej Kowalski, P iotr Rozin, Józef Kawecki, Bronisława  
Maniakówna, Feliks Strycharski, Kazim iera Kubicka, W alenty Chrza­
nowski, Czesław Zylbergcwajg-Srebrzyński, Stanisław Jakubowski, Bro­
nisław  Prajs, Maria W itaszewska, Jan Kubicki, lekarze — Lesiewicz, 
Rudzki, Tom aszewicz16. Do zarządu w ybranego w  marcu 1933 r. w eszli: 
Zdzisław M ierzyński, Józef Kawecki, Stanisław  Zubert, Bronisława  
Maniakówna, Hurwiczówna, Pietrzak i J. Tom esz16.

Jan Haneman, długoletni działacz T owarzystwa K rzewienia Oświa­
ty, sekretarz Zarządu T ow arzystw a Muzeum Nauki i Sztuki w Łodzi 
w  latach 1919— 1920, był już od w ielu  lat nader czynnie zaangażowany  
w ruchu wolnom yślicielskim  zarówno na szczeblu łódzkim, jak i w ska­

10 H. P r z y b y l s k i ,  Front M orges w  okresie II Rzeczypospolitej,  W arszaw a 
1972, s. 286.

11 R. B e n d e r ,  Kościół kato lick i w  Polsce odrodzonej,  [w:] Zycie poli tyczne  
w  Polsce 1918— 1939, W arszaw a 1985, s. 325, 328.

u  J. G r z y w n a ,  Klerykalizacja szkolnictwa polskiego na Kielecczyźnie  w  op i­
nii publicznej 1919— 1939, K ielce 1974, s. 181.

u  Tamże, s. 93, 118.
14 100 lat polskiego ruchu robotniczego, kronika wydarzeń,  W arszaw a 1978, s. 160.
15 A rchiw um  K om itetu Łódzkiego PZPR, W spomnienia,  nr inw. 216 — w spom nie­

n ie  Józefa K aw eckiego, s. 4; nr inw. 242, w spom nienie Bronisław y M aniak, s. 2f nr 
inw. 355, w spom nienie Stanisław a Zuberta, s. 1.

ła (p) Cmentarz ko m una lny  w  Łodzi, „Głos P oranny" 21 III 1933, s. 8.



li ogólnokrajow ej17, także znany jaiko autor cennego opracow ania o sy ­
tuacji prawnej polskiego ruchu w olnom yślicielskiego18. A ktyw ista N ie­
zależnej Socjalistycznej Partii Pracy, kandydował z listy  tej partii, no­
szącej nr 34, do sejm u podczas w yborów  w marcu 1928 r., publicznie 
deklarując swą działalność w  SWP i obw ieszczając sw ą bezw yznanio­
wość czym naraził się n ie tylko m iejscowem u środowisku klerykal- 
nem u19.

Spośród w yżej w ym ienionych postacią w  łódzkim ruchu w olnom yśli- 
cielskim  najw ybitn iejszą był n iew ątp liw ie Zdzisław M ierzyński (1861—  
— 1937). Dr m edycyny, internista, był długoletnim  lekarzem fabrycz­
nym  a następnie naczelnym  lekarzem w  szipitalu Marii M agdaleny przy  
ul. Tram w ajowej20. Był M ierzyński człow iekiem  o  wręcz renesansow ych  
zainteresowaniach i w szechstronnie uzdolnionym . Znakomity m ówca  
był także autorem rozlicznych prac publikowanych. Wśród nich znajdo­
w ała się instruktażowa Jak się zachować podczas cholery  (1908 r.), ana­
lityczna Odżywianie się robotników łódzkich  (1927), w iele szkiców histo­
rycznych w  tym Książę Józef Poniatowski (w stuletnią rocznicę bitivy  
pod Lipskiem)  (1913), General Jan H enryk  D ąbrowski (w stuletnią rocz­
nicę zgonu) (1918), wydanej pod pseudonim em  Krzeszą Z iem owita na­
kładem Ligi Państwowości Polskiej pt. Na rozdrożu (bierność lub czyn) 
(1915). Autor niezliczonej ilości artykułów  prasowych i jednodniów ek  
sporo zam ieszczał w  „M yśli w oln ej”, której redakcję objął w  1925 r., 
(w tym  artykuł pt. Znaczenie ruchu wolnomyślicielskiego dla w ars tw  
pracujących, nr 5, 1925).

Przysw oił M ierzyński polskiem u środowisku laickiem u postać pio­
niera św ieckiego szkolnictwa powszechnego, Hiszpana Franciszka Ferre- 
ry, którego 15 rocznicę śmierci obchodziło w  1924 r. łódzkie koło SWP21. 
Tuż przed śm iercią w 1937 r. w ydał Z. M ierzyński krytyczną rozprawę
o zdradzieckiej postaw ie katolickiej hierarchii kościelnej w dobie roz­
biorów Polski pt. Wybrane ż y w o ty  książąt kościoła polskiego w  okresie 
rozb iorowym .  Godzi się  zauważyć, iż drugie w ydan ie tej pracy ukazało 
się w 1949 r.

Najgłośniejszą jednakże książką Z. M ierzyńskiego była rozprawa pt. 
Jak człowiek s tw orzy ł  Boga w ydana w  1931 r. Przedstawił w  niej Autor 
rozwój wierzeń religijnych od form najdaw niejszych, prym ityw nych do

17 lnlormator m. Łodzi z kalendarzem na 1920 rok, Łódź, brw  s. 405, 408.
*• J. H a n e m a n, Bezw yznaniow ość  i prawne położenie bezw yznan iow ców  

w  Polsce, Łódź 1927.
18 Kio z Łodzi chce dostać się do Se jm u ? „Rozwój" 10 II 1928, s. 7.
20 ln lormator m. Łodzi..., s. 398, 504.
и  Z. M i e r z y ń s k i ,  Franciszek Ferrer. M ęczennik  W o ln e j  Myśli, twórca współ­

czesnej szko ły  ś-wleckiej, Łódź 1924.



nader złożonych system ów  współczesnych. W popularnej form ie w ska­
zał na ideologiczną funkcję religii, na jej służebną rolę wobec intere­
sów  klas posiadających. Po skonfiskow anym  pierw szym  w ydaniu uka­
zało się  w rok później jej drugie wydanie, a po II w ojn ie św iatow ej 
książka była w znaw iana trzykrotnie (wydanie V w 1956 r.).

Zdzisław M ierzyński od II krajowego Zjazdu PZMW w  W arszawie 
15 XI 1931 r. członek ZG, oskarżony o bluźnierstwo, którego władze 
się w tej książce dopatrzyły, stanął przed sądem. Skazanie go latem  
1932 r. przez Sąd Okręgowy w  Łodzi na 6 m iesięcy w ięzienia prokura­
tor uznał za w yrok zbyt łagodny i założył apelację. I choć na podstawie 
am nestii sprawa podlegała umorzeniu, to jednak Sąd A pelacyjny rozpo­
znawał ją 13 XII 1932 r. zatw ierdzając w yrok uprzedni. M ierzyński zło­
żył wówczas skargę kasacyjną22.

Na w szechstronność zainteresowań i uzdolnień Z. M ierzyńskiego oraz  
jego społecznikow ską pasję w skazyw ała działalność w rozlicznych orga­
nizacjach. W idzimy go w  Stow arzyszeniu Zawodowym  Robotników  
Przem ysłu W łóknistego „Jedność”, w  Polskim  Tow arzystw ie Krajo­
znawczym , w  Tow arzystw ie O światowym  „W iedza”, w Tow arzystw ie  
Zw olenników  Rozwoju Fizycznego, w  T ow arzystw ie K rzew ienia Oświa­
ty i funkcjonującym  pod jego patronatem  U niw ersytecie Powszechnym , 
w  M iędzyzwiązkowej Sekcji K ulturalno-O światowej OKZZ, w  TUR. 
Jako lekarz zaangażow ał się  w  w alce z nierządem  nieletnich, pracował 
w  Radzie Sekcji Walki z chorobami w enerycznym i, w chodził w  skład  
Delegacji W ydziału Zdrowotności Publicznej. W iele lat działał w  Zarzą­
dzie Patronatu nad W ięźniami oraz w  Radzie M iejskiego Patronatu  
Prawnego Opieki Społecznej. N iezw ykle żarliw ie i ofiarnie działał 
w  Tow arzystw ie „Lokator”, którego był w spółzałożycielem , a po śm ierci 
M ieczysława Kaufmana, kilkunastoletnim  prezesem. Zaangażowany 
w  obronę interesów  zubożałych mas lokatorskich w ycisnął sw e  piętno 
w  życiu Centralnego Związku Lokatorów w  P olsce oraz w  Delegacji 
M ieszkaniowej przy Urzędzie M ieszkaniowym  w  Łodzi, a następnie jako 
przewodniczący Inspekcji M ieszkaniowej w reszcie jako członek K om i­
tetu Rozbudowy Miasta.

A ktyw ny działacz Rady Trzeciego Łódzkiego Tow arzystw a Pożycz­
ko wo - Oa zez od no ś с i o w ego w ystąpił jako współorganizator K om itetu W ie­
rzycieli Banku Polskich K upców i Przem ysłow ców  Chrześcijan, który 
m iał n ie dopuścić do podstępnego ogłoszenia upadłości tegoż banku
i ocalić w kłady w ierzycieli — drobnych ciułaczy spośród łódzkiej inte­
ligencji i warstw drobnom ieszczaństwa.

w „Głos Poranny" 15, 16 XII 1932, s. 4, 5.



N ie stronił też Zdzisław M ierzyński od działalności politycznej, na 
którym to polu przeszedł znam ienną ewolucję, gdy z pozycji endeckie­
go leadera poprzez żyw y udział w  pracach Ligi Państw ow ości Polskiej 
znalazł się  w  szeregach PPS, a następnie wśród czołowego aktyw u N ie­
zależnej Socjalistycznej Partii Pracy.

Prowadził w ykłady z zakresu m edycyny, geografii, historii, filozofii
i polityki. W źródłach odnotowane były takie tytuły jak: odżywianie,
o rozsiedleniu ludności polskiej, o  znaczeniu nazw m iejscow ych, Miko­
łaj Kopernik jako rewolucjonista, Faszyzm  jako objaw nawrotu do 
pierw otnych form m yślenia, Karol Maries jako bojow nik ateizmu.

Zdzisław M ierzyński, rozstając się  z Łodzią ofiarow ał jej cały swój 
pryw atny księgozbiór. M iejska Biblioteka Publiczna zatrzym ała u s ie ­
bie książki z zakresu historii Polski, literatury i filozofii, zaś prace po­
pularne, popularnonaukowe i beletrystyczne otrzym ała M iejska W ypo­
życzalnia K siążek dla Dorosłych na Chojnach. 205 tom ów oddano spo­
łecznym  instytucjom  kulturalno-oświatow ym . Gdy zarząd miejski zło­
żył ofiarodawcy publiczne podziękowanie za ten dar nazwał go „długo­
letnim  działaczem społecznym , zasłużonym  lekarzem, znanym  autorem  
w ielu  cennych dzieł naukow ych”23.

Już zasygnalizow ane w yżej nazw iska założycieli i działaczy PZMW 
wskazują, iż społeczną bazę Związku stanowiła szeroko pojęta lew ica  
społeczna, komuniści, socjaliści, ludowcy, dem okratyczna inteligencja, 
postępowa m łodzież szkolna i akademicka. PZMW był w  żyw ym  co­
dziennym  kontakcie z Lewicą Związkową, z klasow ym i związkam i za­
wodow ym i, także z Polskim  Zjednoczeniem  Zawodowym, częściowo też 
z sanacyjnym  Związkiem Związków Z aw odow ych24, z Robotniczym To­
warzystw em  Przyjaciół Dzieci, Czerwonym Harcerstwem, Związkiem  
Niezależnej M łodzieży Socjalistycznej25, z T owarzystwem  U niw ersytetu  
Robotniczego, Robotniczym Instytutem  O światowo-K ulturalnym  im. S te­
fana Żeromskiego, Ligą Obrony Praw  Człowieka i Obywatela, Związkiem  
M łodzieży W iejskiej „W ici”, Klubami Dem okratycznym i, lew icą Związ­
ku N auczycielstw a Polskiego. N adto ściśle w spółdziałał z Robotniczym  
Towarzystwem  Służby Społecznej, Stow arzyszeniem  Esperantystów  So­
cjalistów, Polskim  Stow arzyszeniem  Etycznym , T owarzystwem  Oświa­
ty Dem okratycznej „Nowe Tory”, Zrzeszeniem Praw ników  Socjalistów,

ю C enny dar dla M iejsk ie j  Biblioteki Publicznej  w Łodzi, „Dziennik Zarządu 
m. Łodzi" 15 IV 1937, nr 4, s. 2G0.

24 L. К i e s z с z у ń s к i, Polityka Kom unistycznej Partii Polski w  ruchu zaw odo­
w y m  1926— 1038, W arszaw a 1979, s. 404.

2C B. H i l l e b r a n d t ,  Ruch m łodzieżow y w  Drugiej Rzeczypospolitej,  [w:] Ży­
cie polityczne  w Polsce 1918— 1939, W arszaw a 1985, s. 293, 296.



T ow arzystw em  K lubów K obiet Pracujących, Stow arzyszeniem  b. W ięź­
niów  Politycznych20.

W środowisku postępowej m łodzieży studenckiej w  W arszawie dzia­
łało w latach 1929 1933 Akadem ickie S tow arzyszen ie W olnom yślicieli, 
założone przez Leona Chajna, M ieczysława Popiela, Stanisław a Dobosie- 
wicza, Franciszka Blinowskiego. Do jego działalności w łączyła się nie­
bawem Jadw iga W asilewska, siostra Wandy. Po delegalizacji AS W se ­
nat U niw ersytetu W arszawskiego zatwierdził, utw orzone przez lew icę  
studencką „Koło R acjonalistów ”, któremu patronow ał prof. Stefan  
Czarnowski27.

Podstaw ow ą formę krzew ienia m yśli laickiej, kultury i świeckiej 
obyczajowości stanow iły  odczyty, w ieczory dyskusyjne i tzw. m asówki 
antyrełigijne. Te ostatn ie odbyw ano głów nie w lokalach Związków Za­
w odow ych zarówno polskich, jak i żydowskich. Owe „kam panie antyre- 
ligijne były niejednokrotnie, jak ów w iec — akademia zorganizowana 
w  w igilię żydow skiego „dnia sądnego” w  1929 r. — rozpędzane przez 
.policję28.

Organizowane odczyty, przew ażnie o  tem atyce ateistycznej, w  du­
żym zakresie uw zględniały rów nież kw estie polityczne a także zw iąza­
ne z rocznicami ruchu robotniczego jak rocznica „Trzech L” czy rocz­
nica śmierci Karola Marksa-9. Zaś łódzkie koło PZMW, w ykazujące w y ­
raźną w rażliw ość na aktualne impulsy, mocno akcentowało w  sw ej 
działalności odczytow ej zarówno ówczesne zagrożenia, jak i problema­
tykę historyczną. Jan Haneman m ów ił w ięc o  „prawdziwym  obliczu  
w ojn y”*0. 22 I 1933 r. w  lokalu PZMW w ygłoszono odczyt pt. Rewolu­
cy jna  Rosja uxobec роювЦаща styczniowego.  W zapowiedziach o odczy­
cie zwracano uwagę, iż „tem at ten jest mało opracow any przez naszą  
literaturę historyczną i pow inien  wzbudzić zaciekaw ienie wśród osób  
interesujących się naszem i dziejam i czasów ostatnich lub też stosunkiem  
Polski do postępow ego odłam u społeczeństw a rosyjskiego” Przypom ­
niano też, iż „odczyt ten zbiega się  z 70 rocznicą pow stania styczn io­
w ego”31.

*> J. K o w a l s k i ,  Komunistyczna Partia Polski 1935— 1938, studium historyczne,
W arszaw a 1975, s. 195.

t7 S. M in  o r s k i ,  Czas przed burzą, W arszaw a 1973, s. 106.
M CAKC, SŁKO KPP 158/Х11-8 t. 6, Spraw ozdanie za październik z okręgu  łódz­

kiego, 1929, s. 2.
28 H. C i m e k ,  L. К i e s z с z у ń s к i, Komunistyczna Partia Polski 1918— 1939,

W arszaw a 1984, s. 423.
,0 Prawdziwe oblicze wojny ,  „Głos Poranny" 15 I 1933, s. 8.
31 Odczyt w  Polskim Zw iązku M yś li  W olnej,  „Głos Poranny" 19 I 1933, s. 8.



Niektóre odczyty ściągały licznych słuchaczy tak, iż dość skromny 
lokal w łasny Związku n ie w ystarczał i w ynajm ow ano w iększe sale.

Na 29 I 1933 r. zarezerwowano salę Rady M iejskiej przy ul. Po­
morskiej 16. Temat brzmiał: „Czy wolna myśl tylko burzy”. W zapowie­
dziach podnoszono, iż „odczyt ten ma na celu rozbicie różnych sofizm a- 
tów, którym i posługują się przeciwnicy wolnej m yśli w  w alce z nią 
oraz do rozproszenia różnych przesądów pokutujących dotychczas jeszcze 
w umysłach nawet inteligencji”. Autorem był redaktor, głów ny w spół­
pracownik „W olnomyśliciela Polskiego” —  znany dobrze w  stolicy jako 
„cięty prelegent” —  Henryk Wroński —  „zjadliwie napastowany przez 
wsteczników z powodu swego radiowego odczytu w  sprawie projektu  
nowej ustawy m ałżeńskiej”32.

12 III 1933 r. w ygłosił odczyt przewodniczący koła PZMW Z. M ie­
rzyński, w ten siposób w znaw iając „swą kampanię odczytow ą przerwa­
ną w skutek dłuższego niedom agania”. Zwracano uwagę, iż tem at „fa­
szyzm  jako objaw  nawrotu do pierw otnych form m yślen ia” —  „jest 
bardzo aktualny ze względu na obecne w ydarzenia w  N iem czech”33. 
Także Z. M ierzyński m iał 14 III 1933 r. odczyt o  Karolu M arksie w  50 
rocznicę jego zgonu34.

W iceprezes zarządu koła, J. Tomesz, m ów ił 9 kw ietnia tr. o Ideolo­
gii Żerom skiego3S. Jan Hanem an i W anda W asilew ska m ieli odczyty  
w  Pabianicach na tem at antysem ityzm u. Zgromadziły one łącznie ok. 
600 słuchaczy36. W spominając odczyty na W ólczańskiej 77 Sergiusz Gri- 
ciuk pisał — „nie pam iętam , by na sali był piec, ale nikt, naw et zimą 
nie skarżył się  na chłód. S iedziano w  paltach, a  sala zaw sze była pełna. 
Wśród słuchaczy dw ie trzecie stanow ili stali byw alcy. Skład audyto­
rium różnorodny. W iększość stanow ili robotnicy z bardzo m ałym  przy­
gotow aniem  szkolnym , młodzież w yższych klas szkół średnich, kilku in­
teligentów  i lekarze”.

Przez pew ien  czas przy łódzkiej organizacji PZMW działało koło  
studiow ania ekonom ii politycznej, którego główną formą pracy były  
także system atycznie prowadzone odczyty. Znajdowało ono licznych  
słuchaczy. Jednakże rychło w ładze adm inistracyjno-policyjne zażądały 
jego rozwiązania zarzucając mu działalność kom unistyczną. By unik­
nąć zaw ieszenia całego Związku, jego k ierow nictw o rozwiązało koło, 
a przewodniczącego i w iceprzew odniczącego w ydaliło  naw et z organi­

38 Czy wolna m yśl ty lko  burzy?, tam że, 24 I 1933, s. 8.
33 O dczyt w Polskim Zw iązku Myśli W olnej,  tam że, 10 II 1933, s. 7.
84 Z Polskiego Zw iązku Myśli W olnej,  tamże, 4 III 1933, s. 7.
38 Ideologia Żeromskiego,  tam że, 8 IV 1933, s. 7.
80 CAKC, SŁKO KPP 158/X1I-9 t. 4, Inform acje z Łodzi Podm iejskiej za maj 

1936, s. 5.



zacji. O dwołanie się ich do Zarządu G łównego PZMW nie odniosło  
skutku.

Także i w  PZMW zarysow ały się dw a nurty: jeden bardziej akcen­
tujący potrzebę pracy intelektualnej uform ował się w  Koło Racjonalis­
tów, zaś drugi siln iej był zw iązany z działalnością społeczną. Koło Ra­
cjonalistów  skupiało się  wokół Jana H anemana i Józefa Rutkowskiego, 
a bazowało w  sw ej pracy na lokalu przy ul. Piotrkowskiej 101. Nato­
m iast rzecznicy uw zględniania też w  sw ej pracy problem atyki społecz­
no-politycznej ulokowali się  przy ul. P iotrkow skiej 61. D ysponow ano  
tutaj salą na ok. 150 osób oraz n iew ielk im  pokojem dla Zarządu i bi­
blioteki. Członkow ie Zarządu oraz ak tyw  dyżurow ali tak, by lokal jak  
najdłużej był otw arty, by chętni m ogli korzystać z czyteln i pism krajo­
w ych i zagranicznych. Tutaj też często spotykali się członkowie „Sce­
ny Robotniczej” i m łodzież kom unistyczna. R ecytow ano w iersze, dysku­
tow ano na tem aty ekonomiczne, h istoryczne i filozoficzne, ale także
o  problemach w spółczesnego życia w  Polsce i w  św iecie. B yw ała tu 
Rachela Pacanowska, Stanisław  Krengel, Leon Koczaski, Z . K wiatkow­
ski, Marian Kuliński, Sergiusz Griciuk, S. Pietrzak, Kubicka, B. Wa- 
siak, W asilewski, Wajskopf, Feliks Strycharski, Zybert.

Wśród tem atów  system atycznie prowadzonych odczytów  były, takie  
jak: Idea Boga w  historii ludzkości; Historia ziemi; Stosunek państwa  
do Kościoła; U staw odaw stw o  małżeńskie; Myślenie wolne a religijne; 
Biblia i je j  wartość jako źródła historycznego; Narodowość i rasa; 
W olnom yślicielslwo wśród Żydów ; Oblicze fa szyzm u 37.

PZWM kontynuow ał w alkę sw ego poprzednika o realizację postula­
tu rozdziału Kościoła od państwa, św ieckiego charakteru instytucji pań­
stw ow ych, w yzw olen ia  się  społeczeństw a od podległości K ościołowi, 
ochrony przez państw o praw bezw yznaniow ców . Hasła te były szeroko  
podejm ow ane przez liczne organizacje społeczne i polityczne, co dowo­
dziło, iż w ysiłk i PZMW nie były odosobnione, przeciwnie, głęboko re- 
zonow ały w  politycznym  środowisku ruchu robotniczego, w  ruchu lu­
dowym , w polskim parlamencie, wśród liberalnej i dem okratycznej in­
teligencji, w  organizacjach m łodzieżowych.

Za rozdziałem Kościoła od państwa oraz w prowadzeniem  ślubów cy­
w ilnych  w ypow iedział się propiłsudczykowiski Związek Polskiej Mło­
dzieży Dem okratycznej, pow stały w  czerwcu 1927 r. z połączenia Orga­
nizacji M łodzieży Narodowej, Akademickiej Polskiej Organizacji Wol­
ności i A kadem ickiego Związku M łodzieży Postępow ej38. Postulat roz­
działu Kościoła od państwa, na równi z żądaniem dem okratyzacji szkol­

W spomnienle  Sergiusza Griciuka, s. 1, 4—6 [w posiadaniu au to rk i). 
88 H i 11 e b r a n d t, op. cit., s. 265.



nictw a wyższego, s iln ie  akcentow ała Deklamacja program owa  przyjęta  
przez V Zjazd (5— 6 styczn ia 1929 r. w  Krakowie) Związku Niezależnej 
M łodzieży Socjalistycznej39.

Jan Dąhski, przywódca Stronnictw a Chłopskiego, w ypow iadając się  
w  styczniu 1929 r. przeciw  rew izji konstytucji m arcowej, ośw iadczył 
w  im ieniu sw ej partii, iż ma ona w  sw ym  programie rozdział Kościoła 
od państwa, zn iesien ie konkordatu z W atykanem, jak rów nież zn iesie­
nie senatu40. Postulat ten znalazł także w yraz w e w spólnym  projekcie 
zmian konstytucji w niesionym  do Sejm u 4 marca 1929 r. przez przed­
staw ic ie li PPS, PSL „W yzw olenie” i SCh. Stanow ił on jedną z w ielu  
kw estii podnoszonych przez te  stronnictw a, głęboko zatroskane pogłę­
biającą się antydem okratyczną postawą ówczesnej elity  w ładzy. Żąda­
n ie oddzielenia Kościoła od państwa widziane było przez te partie jako 
jedno z w ażkich zadań koniecznych do uzdrow ienia życia w  państwie  
i gwarancji jego dem okratycznego oblicza. Przeto projekt PPS, PSL  
„W yzw olenia” i SCh przew idyw ał zn iesien ie senatu, zw iększenie kon­
troli nad działalnością rządu, ograniczenie uprawnień prezydenta, de­
m okratyzację organów  sam orządowych, autonom ię terytorialną dla ziem  
zam ieszkałych przez ludność m ieszaną o w iększości ukraińskiej i biało­
ruskiej i w łaśn ie oddzielenie Kościoła od państw a41.

Na tym sam ym  stanow isku stało Zjednoczenie Lewicy Chłopskiej 
„Sam opom oc”. Na licznych zebraniach i naradach chłopskich, a  także 
w  pismach domagało się  ono przestrzegania praw obyw atelskich, prze­
rzucenia ciężarów  podatkowych na bogaczy, pokojowej polityki, w ol­
ności słow a oraz oddzielenia K ościoła od państwa42.

K onsekw entnym  rzecznikiem oddzielenia od siebie tych dwu insty­
tucji była PPS. W dotychczasow ym  porządku w idziała ona groźne n ie­
bezpieczeństw a zarówno dla państwa, jak i społeczeństw a. Zgłoszona 
na XXII K ongresie PPS w  1931 r. rezolucja w  spraw ie stosunku do re- 
lig ii i w alki z klerykalizm em  żądała przeto ochrony przez państwo 
praw bezw yznaniow ców , wprowadzenia św ieckich urzędów stanu cy­
w ilnego, zn iesien ia  przym usu nauki religii w szkołach, rozdziału kościo­
ła od państwa, zerwania konkordatu z Rzym em 43. Do tegoż oddzielenia  
naw oływ ał rów nież XXIII Kongres tej partii w  1934 r. Postulow ał ze­
św iecczenie życia publicznego w  Polsce. Przyjął w niosek  zalecający  
przedsiębranie praktycznych kroków w  tym  kierunku, począwszy od

38 Tamże, s. 293.
*' J. K o w a l s k i ,  Trudne lala. Problemy rozwoju  polskiego ruchu robotniczego
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41 Tamże, s. 38.
42 Tamże, s. 71.
43 G г z y  w n a, op. cit., s, 92.



w yelim inow ania religii z placówek ośw iatow ych, a przede w szystkim  
ze szkół44. Także ostatni w  dw udziestoleciu  m iędzyw ojennym  Kongres 
PPS obradujący w  Radomiu w  1937 r., n iezm iennie postulow ał oddzie­
lenie Kościoła od państwa45.

Jako jeden z celów, jaki postaw iło przed sobą pow stałe w  1931 r. 
a oficjaln ie zatw ierdzone 9 IV 1932 r. Tow arzystw o O światy Dem okra­
tycznej „N ow e Tory” był w łaśn ie rozdział Kościoła od państwa. Doma­
gali się  tego przedstaw iciele w szystkich  okręgów  Towarzystwa, w  tym  
rów nież okręgu łódzkiego4®. Sprawa ta w ielokrotnie podnoszona była  
podczas plenarnych obrad Sejmu. Szczególnie ostro w ypow iadał się  
Józef Putek  z PSL „W yzw olenie” oraz K azim ierz Czapiński przedstaw i­
ciel PPS. Pisały o tym  „W iadomości L iterackie”47.

Bardzo daleko w  tej k w estii szła prorządowa organizacja Legion  
Młodych, którego organ „Państw o Pracy” atakując Kościół głosił n aw et 
szkodliwość chrześcijaństwa dla kraju48. Silne nastroje antyreligijne  
w ystępow ały  w  tzw. polskich związkach zaw odowych skupionych w  cen­
trali Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, którego organizacje tereno­
we, zw łaszcza zaś w  okręgu łódzkim i na Pomorzu, stanow czo sprzeci­
w iały  się podporządkowaniu państwa Kościołowi40.

Łódzkie koło PZMW zaraz po sw ym  pow staniu za najpiln iejsze  
spraw y uznało: zaprow adzenia ksiąg ludności dla bezw yznaniow ców  
i dzieci urodzonych z tych zw iązków m ałżeńskich, założenia cm entarza  
kom unalnego oraz zapew nienia św ieckiego charakteru m iejskich dom ów  
w ychow aw czych. K ierow nictw o koła opracow ało w  tych kw estiach m e­
moriał, który jego przedstaw iciele w  osobach dr. Zdzisława M ierzyń­
skiego, Jana Hanemana, Andrzeja K ow alskiego i Piotra Rozina złożyli 
na początku marca 1929 r. prezydentow i Łodzi Bronisław ow i Ziem ięc- 
kiemiu60. Było to kontynuow anie zabiegów  podjętych już przed latv  
przez SWP. PZMW w  Łodzi zalecał w ystępow anie z dotychczasow ych  
gm in w yznaniow ych  celem  skłonienia w ładz do ujednolicenia przepi­
sów prawnych, które na ziem iach polskich były  w yjątkow o zagm atwa­
ne, bowiem  funkcjonow ały on e aż w  pięciu system ach, m ianow icie

44 Tamże, s. 119.
45 Cz. K o z ł o w s k i ,  Z dzie jów  polskiego ruchu robotniczego (wybrane proble­
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W ramach K odeksu  Nappheona, prawa rosyjskiego, kodeksu niem ieckie­
go, kodeksu austriackiego i na Spiszu i Orawie kodeksu węgierskiego. 
Zabiegi o  unifikację ustaw odaw stw a polskiego okazały się nad wyraz 
żm udne i długotrwale. W Łodtzi, jako terenie b. Kongresówki, obow ią­
zyw ało w tym względziie prawo zaprowadzone w 1836 r. przez M ikoła­
ja I, n ie uznające ani bezw yznaniow ców , ani ślubów cyw ilnych, ani 
rozwodów. Wraz z napływ em  do m iasta po I w ojnie św iatow ej łudzi 
z terenów  b. Galicji i zaboru pruskiego, a także z rew olucyjnej Rosji 
oraz z krajów Europy Zachodniej, zgłaszać s ię  poczęło m nóstw o osób
0 zalegalizowanie zawartych przez nich poza granicami Polski mał­
żeństw  i w ciągnięcie ich dzieci do rejestru bezw yznaniow ców . Podania  
ow ych reem igrantów  Urząd Stanu C yw ilnego Łodzi załatw iał odm ow­
nie powołując się  na obow iązujące na tym terenie prawo. Ludzie zwra­
cali się przeto do sądu, by ten w  drodze w yroku sądow ego nakazał pre­
zydentow i Łodzi, jako urzędnikow i stanu cyw ilnego, założenie rejestru  
dla osób bezw yznaniow ych i o sporządzenie w  tym  rejestrze aktów  
urodzenia dzieci z m ałżeństw  zaw artych w  urzędzie gm iny adm inistra- 
cyjno-ipolityeznej. Także i ta droga okazała s ię  zawodna, gdyż Sekcja
1 W ydziału C ywilnego Sądu Okręgowego w Łodzi nie uw zględniała tych  
podań i uchw alała w noszone skargi. M otyw owała sw e  decyzje obow ią­
zującym i na terenie tzw. Kongresówki normami prawa zaw artym i 
w  kodeksie cyw ilnym  K rólestwa Polskiego i w ynikających zeń przepi­
sów, które n ie znając pojęcia bezw yznaniow ości n ie m iały podstaw re­
gulujących specjalne sporządzenie aktów stanu cyw ilnego i prowadze­
nie ksiąg stanu cyw ilnego bezw yznaniow ców . Sąd nadto stał na stano­
wisku, iż „utrata w iary n ie zw alniała autom atycznie danego osobnika  
od przynależności do tego lub innego w yznan ia”. W reszcie sąd uznał, 
iż n ie wolno mu było „wyrokować sposobem  ogólnych urządzających  
postanow ień51.

W noszący skargi od w oływ ali się  w ięc od tych w yroków  w drodze 
apelacji do Sądu N ajw yższego. Decyzje bowiem  Sądu Okręgowego nie  
rozw iązyw ały narastającego problemu, a  jedynie .pogłębiały i tak istn ie­
jące sprzeczności w ynikające z odm iennych przepisów  prawnych obo­
wiązujących nadal w  niepodległej już Polsce. Na terenie byłego zabo­
ru pruskiego i austriackiego urzędy stanu cyw ilnego, względnie władze  
polityczne, jak m agistraty i starostwa, sporządzały akta dla osób nie  
należących do żadnego praw nie uznanego stow arzyszenia religijnego  
lub Kościoła oraz dla bezw yznaniow ców . R ejestrow ały też dzieci tych  
osób. Na tę sprzeczność w  obowiązujących przepisach na terenie pań­

81 Bezw yznaniow cy, DzZmŁ, 8 III 1921, nr 10(73), s. 22.



stw a pow oływ ali się  ąpelanci z Łodzi oczekując od Sądu N ajw yższego  
„jak najrychlejszego ujednostajnienia norm praw nych”32.

Pod presją tych żądań w  1921 r. w łączyły się  do zabiegów  unifika­
cyjnych łódzkie w ładze m iejskie w osob ie ów czesnego prezydenta m ias­
ta Aleksego Rżewskiego. Opracował on specjalny memoriał, który skie­
row ał do M inisterstw a W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicznego. 
W zw iązku z jego staraniam i zachowało się  w aktach podanie, jakie 
doń jako przewodniczącego Urzędu Stanu C yw ilnego i prezydenta sk ie­
rował 23 VIII 1921 r. P iotr Dobrzyński zam ieszkały w Łodzi przy ul. 
Ludwiki nr 49. Poniew aż podanie tx> znakom icie oddaje zaw iłości i sub­
telności całej spraw y warto go tutaj przytoczyć.

Zw racam  się z p rośbą — pisał P iotr D obrzyński — do w ładz m unicypalnych
0 zapisanie syna m ojego, k tórego  mam zam iar posyłać do szkoły, w re jestrze  dla 
bezw yznaniow ców . W  1910 r. zm uszony w arunkam i politycznem i w yjechałem  do 
A m eryki z k ra ju  niew oli carsk ie j i przym usu w yznaniow ego, w yjechałem  do W ol­
nej ziemi A m erykańsk iej, gdzie to le ranc ja  re lig ijna  jest podstaw ą w olności p a ń ­
stw ow ej.

N ikt tam  się nikogo nie pyta , czy w ierzy w Boga lub nie, lecz żąda spełn ienia 
obow iązków  obyw atela  państw a. W  1920 r. pow róciłem  do Polski w olnej i n ie ­
podległej, zdaw ało mi się, że Polska w yzw olona z ka jdan  niew oli uszanuje, zgod­
nie z p rzy ję tą  K onstytucją, w olność sum ienia, lecz widzę, że się omyliłem, gdyż 
Polska z n iew oli carsk iej popadła w niew olę k leru  i jezuitów  polskich.

Zażądałem  od urzędów  w pisania syna urodzonego i zare jestrow anego  w A m e­
ry ce  z rodziców  bezw yznaniow ych o w ypisanie m etryki, w szyscy urzędnicy  od­
sy ła ją  m nie do kościołów .

Zwracam  się do osta tn ie j in stancji do prezyden ta  m iasta i przew odniczącego 
U rzędu Stanu C yw ilnego o położenie k resu  te j kom edii, jestem  bezw yznaniow cem
1 żądam  uszanow ania moich przekonań.

N ie cofnę się przed najostrze jszą  w alką, będę się zw racał, jako  robotnik  do 
w szystk ich  organizacji robotniczych całego św iata o hańbie XX w ieku w Polsce,
o tym, że w Polsce zm uszają naw et bezw yznaniow ców  do konserw ow ania zabobo­
nów, zw rócę się w razie odm ow nej odpow iedzi do posłów  sejm ow ych. A w razie 
gdyby  m oje s taran ia  n ie odniosły skutku, w yjadę do A m eryki i w śród Polaków  
A m erykańsk ich  głosić będę zasady, że ten kto chce mieć gw arancję  wolności su ­
m ienia, to musi być obyw atelem  am erykańskim , bo obyw atele  polscy znoszą 
z pokorą jarzm o w steczników 5*.

Ta i jej podobne skargi sk łon iły  A. RżeWskiego do w ystąp ien ia
2 IX 1921 r. do m in isterstw a o  udzielen ie w yjaśn ień  „jak w tym  w y ­
padku i podobnych postąpić”. Przytaczał on  w  tych zabiegach racje h i­
storyczne, jak tę, iż „w tym  W zględzie kraj nasz szczycił się w olnością  
od r. 1808, gdy kodeks Napoleona zaprow adził u nas śluby cyw iln e

82 W sprawie rejestru dla bezw yznaniowców ,  DzZmŁ, nr 11(74), 15 III 1921, s. 21. 
M Memorial Magistratu m. Łodzi, tam że, n r 37(100), 13 IX 1921, s. 7, 8.



i rozwody, a naw et kodeks cyw ilny K rólestw a Polskiego z r. 1825, któ­
ry u nas zastąpił pierwszą część kodeksu francuskiego, oddał spraw y  
m ałżeńskie sądom cyw ilnym  i tylko w  r. 1836 K ongresówka została  
pozbawiona tych liberalnych przepisów ”. Sugerował, by założyć rejestry  
„aktów sianu  cyw ilnego osób bezw yznaniow ych przez analogię i na 
w zór rejestrów dla innych dysydentów ”. W skazując na potrzebę i ko­
nieczność założenia takich rejestrów przyw oływ ał art. 84 Kodeksu  C y­
wilnego Polskiego, który mówił, iż osoby które zawarły ślub bezw yzna­
niow y zachowają stan cyw ilny n ie  tylko dla sieb ie a le i dla sw ego po­
tom stwa. Ubolewał nad tym, iż „Urząd Stanu C yw ilnego przez sw oją  
odm ow ę w pisania dzieci do rejestru bezw yznaniow ców  zm usza rodzi­
ców do gw ałcenia prawa”. W yrażał przekonanie, iż „zniesienie prze­
starzałych ograniczeń nie tylko przyczyni się do uporządkowania re­
jestracji ruchu naturalnego, dotąd tak pow ażnie zaniedbanej, ale zara­
zem  wzm ocni powagę instytucji m ałżeństw a jako związku wolnego  
i nieprzym usow ego”.

Postulował więc Rżewski, by wobec faktu, iż unifikacja ustawodaw­
stw a polskiego, będąc zadaniem nad w yraz trudnym i skom plikowanym , 
potrwa czas dłuższy, wprowadzić prowizoryczną m etrykę cyw iłną sto­
sow aną przez cyw ilne organa publiczne z pom inięciem  rubryki w yzna­
nie.

M inisterstwo działało n iesłychanie opieszale. Odpowiedź w  spraw ie  
skarg osób bezw yznaniow ych oraz sw e stanow isko wobec m em oriału  
A. Rżewskiego, przesłało dopiero po u pływ ie roku do w ojew ody łódz­
kiego. M inisterstwo stanęło na gruncie przestrzegania obowiązujących  
przepisów. „[...] poniew aż obow iązującem i dotychczas na obszarze b. 
zaboru rosyjskiego ustaw odaw stw u nie jest znane pojęcie bezw yznanio­
wości, przeto aż do w ydania now ych w tym  w zględzie przepisów  praw­
nych muiszą być przestrzegane istniejące obecnie na tym obszarze po­
stanow ien ia ustaw ow e co do prow adzenia kisiąg m etrykalnych i w p i­
syw ania do nich aktów stanu cyw ilnego”54. M inisterstw o podkreślało 
jednakże, iż stojąc na grancie konstytucji n ie  można stosow ać żadnych  
ograniczeń w yznaniow ych. Przytoczyło odpis pisma prokuratury gene­
ralnej z dn. 28 lutego w  spraw ie w ysied len ia  Jankla M orensztajna ze 
w si Sm agorzew gm. Goździków pow. opoczyński, jak się należy dom yś­
lać zrodzonej na  tle w yznaniow ej. Otóż prokuratura oparła się  na ar­
tykule 96 konstytucji z dn. 17 III 1921 r. głoszącym , iż od dnia jej 
ogłoszenia, tj. z dniem  1 VI 1921 r. n ie  mogą być stosow ane żadne ogra­
niczenia w yznan iow e co do w yboru m iejsca zam ieszkania (art. 10).

64 O dpis pism a MWRiOP w spraw ie założenia ksiąg  m etrykalnych  dla osób bez­
w yznaniow ych, tam że, 29 IX 1922, n r 40(156), s. 11.



Przytoczyła też art. 99 zezw alający na istn ienie ustaw regulujących  
obrót ziemią, by na podstaw ie ich stw ierdzić, iż spi'awa eksm isji Mo- 
rensztajna należy jedyn ie do kom petencji urzędów ziem skich5''’.

Podobnie na konstytucję pow oływ ała się Rada M iejska w Łodzi, 
w g Rady „w prow adziła ona i uśw ięciła w praw ie publiicznem instytu ­
cję bezw yznaniow ości”. Przyw oływ ała artykuł 112, który stwierdzał, iż 
„nikt n ie  m oże być zm uszony do udziału w  czynnościach lub obrzędach  
relig ijnych” oraz 126, który nakazywał, by w szelk ie przepisy n iezgod­
n e  z postanow ieniam i konstytucji w inny być do roku od jej ogłoszenia  
uchylone w zględnie zm ienione. Rada M iejska uważała też, iż od m o­
m entu ogłoszenia konstytucji pojęcie bezw yznaniow ości zostało uznane 
na całym  obszarze państwa. Tymczasem, jak stw ierdzała Rada M iejs­
ka, w  dziedzin ie praw a cyw ilnego w  kwes,tii aktów  stanu cyw ilnego  
i rozwodów nadal osobom bezw yznaniowym  uniem ożliwianym  było 
sporządzanie aktów  świeckich, zaw ieranie św ieckich m ałżeństw  i prze­
prowadzanie św ieckich rozwodów, mimo iż od ogłoszenia konstytucji 
dawno m inął rok. N ie zostały stw orzone gw arancje cyw iln e i praw ne  
w olności sum ienia, tak uroczyście zastrzeżone przez tę ustaw ę zasadni­
czą dla osób należących do w yznań nieznanych lub nienależącyeh do 
żadnego w yznania. W ypom inała przeto Rada, iż „wbrew konstytucji 
i w łasnem u sum ieniu  osoby te są zm uszane do udziału w  czynnościach  
i obrzędach relig ijnych”. St*wierdzała też, iż „setki rodzin, zw łaszcza  
z Galicji i W ielkopolski, przesiedlonych na teren b. zaboru rosyjskiego, 
oczekują na możność legalizacji dzieci zrodzonych z małżeństw cyw il­
n ych ”. N a sw ym  plenarnym  posiedzeniu 12 X 1922 r. podjęła uchw a­
łę  Wzywającą M agistrat „do wyjednania u władz rozporządzenia wy­
jaśniającego czy stosują się odpow iednie przepisy do osób należących  
do w yznań nieznanych oraz do osób nienależących do żadnego w yzna­
n ia ”58.

Spraw y te żyw o poruszały coraz szersze kręgi m ieszkańców  i op i­
nia publiczna głośno na nie reagowała. Bowiem  do Urzędu Stanu Cy­
w ilnego przy Magilstracie łódzkim napływ ały coraz to n ow e podania 
„o w ciągnięciu  do rejestirów urodzeń dzieci zrodzonych z m ałżeństw  
zaw artych  na terenie Rzeczypospoiitej, przed w ładzą św iecką”. Organ 
samorządu łódzkiego inform ował, iż dotyczyło  to rów nież „licznej rze­
szy  n auczycieli i urzędników, em igrujących z M ałopolski do Łodzi, któ­
re na zasadzie airt. 14 u staw y zasadniczej austriackiej o  pow szechnych  
prawach obyw ateli z dn. 21 XII 1867 r., w ystąp iły  z gm in religijnych, 
w  których się  urodziły i korzystając z dobrodziejstw a ustaw y z dn.

65 Tamże, s. 11.
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9 IV 1870 r. o prowadzeniu m etryk stanu osób n ie należących do żad­
nego praw nie uznanego Kościoła, zaw ad y  śluby cyw iln e przed staros­
tami lub m agistratam i w  M ałopolsce”37. M ałżeństwa takie niejednokrot­
n ie pragnęły zapisać sw e dzieci w  rejestrach cyw ilnych  i n ie  chciały  
udawać się do w ładz i urzędów religijnych dla sporządzenia koniecz­
nych aktów.

Na podstaw ie w yżej wspom nianej uchw ały RM M agistrat w ystąpił 
przeto do M inisterstw a W yznań R eligijnych i O św iecenia Publicznego  
z dwoma zapytaniam i:

1. Czy jes t zgodne z art. 9 oraz art, 92 ustęp  2 K odeksu Postępow ania C y ­
w ilnego zakładanie i prow adzenie dla osób nie należących do żadnego praw nie 
uznanego Kościoła i pochodzących z b. zaborów  austriack iego  i p rusk iego  św iec­
kich re jestrów  aktów  stanu cy w ilnego w U rzędzie przy M agistracie na wzór i przez 
analogię z re jestram i dla n iechrześcijan  i dysydentów .

2. Czy do re jestrów  pow yższych m ogą być w pisyw ane rów nież ak ty  stanu 
cyw ilnego osób pochodzących z b. zaboru rosy jsk iego , k tó re  lege arlis w ystąp ią  
uprzednio  na zasadzie art. I l l — 112 K onstytucji oraz rozporządzenia z dn. U I 
1921 r. nr 3 M inistrów  o zm ianie w yznania z gm iny w yznaniow ej, do k tórej dotąd 
należały68.

Starania te przez w iele  lat n ie zostały uw ieńczone sukcesem  i  n ie  
doczekały się  rozw iązania w  okresie działalności SWP. W Łodzi zbiegło  
się  to ze zmianą oblicza politycznego wybranej w 1923 r. Rady M iej­
skiej nowej kadencji, która nie w yk azyw ała żadnego zainteresow ania  
tą kwestią. Toteż podjął tę spraw ę PZMW, co w  Łodzi u łatw ił mu fakt, 
iż kolejna RM w yłoniona z wyborów w 1927 r. znów miała w sw ym  
składzie ludzi sprzyjających zabiegom  o praw ne uregulow anie urzędo­
w ej rejestracji osób bezw yznaniow ych. Przeto Zarząd M iejski w  Łodzi 
ponow nie skierow ał m em oriał do władz m inisterialnych, tym  razem  
do M inisterstw a Spraw W ewnętrznych, wskazujący na  „konieczność  
zaprow adzenia specjalnych ksiąg dla osób n ie należących do żadnego  
z praw nie uznanych w yznań ”, do których w noszono by rów nież zapi­
sy  dzieci zrodzonych z m ałżeństw , które zaw arte zostały przed w ładza­
m i św ieckim i. Tym razem Zarząd akcentował siilnie sytuację osób z b. 
zaboru rosyjskiego, „które ośw iadczyły przed powiatową władzą ad­
m inistracji ogólnej, że w ystępują ze zw iązku religijnego, do którego 
dotychczas należały nie przystępując do jakiegokolwiek innego w yzna­
n ia”69.

67 W sprawie rejestrów dla bezw yznan iow y  h, tam ie , s. 1.
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Założyciele PZMW konstytuując nową organizację natychm iast pod­
nosili kw estię zaprow adzenia praw nie uznanych zapisów osób bezw y­
znaniow ych. Podjęli też akcję w ystępow ania z gm in w yznaniow ych  
celem  w zm ocnienia rzeczowej argum entacji na rzecz uznania stanu  
prawnocywilneigo w olnom yślicieli w całej Polsce, podobnie jak to istn ia­
ło „w  dwóch byłych, szczęśliw ych pod tym  względem , zaborach”80. 
Szansę realizacji tego postulatu upatrywał Związek w  Łodzi w nowym  
samorządzie, który pośw ięcał spraw ie bezw yznaniow ych w iele uwagi, 
a  także w  akcji antyklerykalnej podjętej na forum Sejm u przez Stron­
n ictw o Chłopskie oraz PSL „W yzw olenie”. Związek uważał nadto, iż 
tak długotrw ałe n ieuregulow anie prawne tego problemu było również 
w ynikiem  zaniedbań sam ego ruchu w olnom yślicielsk iego w  Polsce. Po­
stanow ił przeto wzm óc starania i poprowadzić zabiegi bardziej ener­
giczne. N asilił też działalność propagandową i agitacyjną za w ystępo­
w aniem  z gmin w yznaniow ych. W ramach tych działań Zarząd G łówny  
PZMW polecił, za przykładem  koła warszawskiego, rozpow szechnić pla­
kat w ydany na tę okoliczność. Obrazował on  najazd armïi państw a  
w atykańskiego na niepodległe ziem ie Polski. Zarząd kola łódzkiego  
wzbogacił go specjalnie w tym  celu napisaną odezwą. Rozlepiono je 
w  m ieście. W ładze kościelne poczuły się  dotknięte i w niosły zażalenie  
do urzędu starościńskiego. Ten sk ierow ał spraw ę do sądu kw alifikując  
ją z art. 170 KK, który głosił, iż „K to publicznie rozpow szechnia fał­
szyw e wiadom ości, m ogące w yw ołać niepokój publiczny podlega karze 
aresztu do lat 2 i karze grzywfny”. Na szczęście sąd nie dopatrzył się  
w  tym działaniu znam ion przestępstw a i sądzony za to 21 I 1933 r. 
„niepoprawny recydywista bluźnierca” prezes Zarządu koła łódzkiego 
dr Z. M ierzyński został tym razem uwolniony od w iny i kary81.

W alkę o  prawo do ślubów cyw ilnych, św ieckiego obrządku naro­
dzin i zgonu prowadził Związek n ie  tylko w  atm osferze nagonki ze 
strony przedstaw icieli Kościoła, a le także agresyw nych działań partii 
i organizacji chrześcijańskich. Wśród n ich  nader ostro w ystępow ał 
Chrześcijański Związek M łodzieży Pracującej „Odrodzenie”, którego IV 
Zjazd odbyty w Poznaniu 10 IX 1933 r. przyjął rezolucję w ystępującą  
przeciw ko akcji świadom ego m acierzyństw a i przeciwko ślubom cy­
w ilnym 82.

Z akcji podjętej przez PZMW za w ystępow aniem  z gm in w yzna­
niow ych zachował się ślad w postaci odpisu poświadczenia wydanego

cu Rozłam wśród myślicieli łódzkich, „Ilustrow ana R epublika", 2 V 1928, s. 6.
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przez Starostw o Grodzkie w  Łodzi 27 XII 1930 г., a dotyczące znanego 
w  m ieście  lekarza działacza KPP Artura Banasza. Dokum ent ów stw ier­
dzał

Pan A rtur Banasz zam ieszkały w Łodzi przy ul. W ólczańskiej 23, urodzony 24 VIII 
1884 r. w Łodzi, syn  Lewka i M arjem -D oroty z H iszbergów  m ałżonków  Banaszów 
w yznania m ojżeszow ego, w ystąpił z w yznania m ojżoszow ego i ośw iadczył, iż odtąd, 
tj. od dnia 26 V 1929 r. n ie należy do żadnego w yznania. Pośw iadczenie niniejsze 
w ydaje  się celem  okazania przy w yjednaniu  dowodów  osobistych.

W aktach z  tą sprawą zw iązanych znalazły się też polecenia, by:

1. odnotow ać w księdze sta łe j ludności m. Łodzi przy A rturze Banaszu pod nr 1109, 
a 84 o przejściu  z w yznania „m ojżeszow ego" do „gm iny bezw yznaniow ych"
2. zaw iadom ić o pow yższym  Łódzkie S tarostw o G rodzkie
3. w łączyć do dow odów 0*.

Jednakże akcja rejestrowania w  Urzędzie Stanu Cywilnego w Łodzi 
bezw yznaniow ych  była nader utrudniona i przebiegała bardzo powoli. 
Do 1932 r. w  rejestrach tej grupy m ieszkańców nie wpisano żadne­
go ślubu an i zgonu, jedyn ie 9 przypadków urodzeń04. N atom iast w dniu  
spisu pow szechnego 9 XII 1931 r. w Łodzi odnotow ano 199 osób bez­
w yznaniow ych, które jako język ojczysty  podawały żydowski.

Wraz z pow staniem  PZMW odżyła też od lat podejm owana spraw a  
założenia cm entarza dla grzebania zw łok łudzi pragnących dokonywać  
pochówku św ieckim  obyczajem . Organizatorzy koła łódzkiego postano­
w ili w zm óc starania o cm entarz dla bezwyznaniowców®5. Przypom nieli 
w ięc uchw ałę Rady M iejskiej podjętą w  1922 r., która poleciła  M agi­
stratow i ten postulat do realizacji. K oszty z  tym  zw iązane przew idzia­
n e  zostały w ów czas w  budżecie Urzędu Stanu Cywilnego. M agistrat 
opierając się  na tych postanow ieniach polecił K om isji do zakupów  
gruntów nabyć obszar ziem i przeznaczony na taki cm entarz. Zalecono 
nawet, by dokonano zakupu w  dzieln icy D oły68. Spraw y nie udało się  
jednak załatw ić za tejże kadencji Rady M iejskiej. Następna zaś Rada 
skutecznie storpedowała poczynione już starania i na kilka lat w y­
kreśliła ten tem at z zakresu sw oich prac.

Koło łódzkie PZMW stanęło na stanow isku, iż uchw ała RM z 1922 r.

“  A rchiw um  K om itetu Łódzkiego PZPR, A kta osobow e działaczy robotniczych, 
t. A rtu ra  Banasza.

64 Samorząd ni. Łodzi  w latach 1928— 1932..., s. 274.
08 „Ilustrow ana R epublika" 2 V, 29 VIII 1928, s. 5, 6.
u  Cmentarz dla bezw yznan iow ych ,  „Pzicnnik U rzędowy W ojew ództw a łódzkiego" 

U II 1922, n r 6, s. 623; DzZmŁ, 7 II 1922, nr 0(122), s, 19,



n ie  została w szak praw nie uniew ażniona i w inna być zrealizowana. 
Przeto podjęło ono w  tej k w estii rozm owy z prezydentem  Bronisławem  
Ziem ięckim  przypom inając mu zapadłe już uprzednio decyzje. Argu­
m entowano, iż postu lat ten, zaw arty w  statucie PZMW zatwierdzonym  
przez w ładze adm inistracyjne, w ym aga także od władz kom unalnych  
zajęcia takiego stanow iska, które by stw arzało warunki dla praktycz­
nego w prow adzania w życie pow inności statutow ych  Związku. Dr Zdzi­
sław  M ierzyński dał nadto w yraz przekonaniu, iż „M agistrat socjalis­
tyczny zdaje sobie spraw ę z doniosłości laicyzacji życia społecznego  
w  P olsce”®7.

Istotnie M agistrat na posiedzeniu 29 XI 1928 r. postanow ił przystą­
pić do założenia w  Łodzi cm entarza komunalnego, na którym  byliby  
chow ani członkow ie gmin w yznaniow ych  n ie  posiadających w łasnych  
cm entarzy i bezw yznaniow cy. W yznaczeniem  odpow iednich terenów  
i opracow aniem  planu budowy tego cm entarza zajął się W ydział Bu­
downictwa®8. Propozycje tegoż przesłane zostały do wyd:ziału regulacji 
miasta. Przewidywano teren przy przedłużeniu ulicy Aleksandra Na­
piórkow skiego na Zarzewie. Taki też projekt zatw ierdziła 29 XI 1930 r. 
Rada Miejska, uchwalając nabycie wskazanej działki, zaś jej rozplano­
w aniem  zająć się  m iała specjalna kom isja organ i żacy jno-goepodarcza, 
do której w ejść m ieli także delegaci zainteresow anych organizacji.

Tym czasem  Urząd W ojewódzki pism em z dn. 9 I 1931 r. n ie  za­
tw ierdził uchw ały RM, jak podał „ze w zględów  form alnych i m eryto­
rycznych”89. Wzgląd m erytoryczny polegał na tym, iż wyznaczona dział­
ka zdaniem UW nie nadaw ała się  na cmentarz.

(...) z uw agi na to, że ma ona kształt bardzo w ydłużonego czw oroboku, przy 
długości bowiem pięciuset przeszło m etrów , ma czterdzieści kilka m etrów  szerokoś­
ci. D ostęp do cm entarza —  jak  się Urząd obaw iał — będzie u trudniony  gdyż drogi 
p o lne  doń w iodące m ierzą —  jedna  5,31 m szerokości, d ruga zaś 4,15 m а na 
rozszerzenie Ich nie ma żadnej nadziei, bo od szosy zarzew skiej oddzielają p ro ­
jek tow any  cm entarz aż cztery  obce działki ziemi, k tó rych  w łaściciele n iełatw o 
zgodzą się oddać na drogę odcinki sw ych grun tów 70.

Drugi wzgląd dotyczył ceny tej działki, zdaniem Urzędu W ojewódz­
kiego zbyt w ygórow anej. Pow oływ ał się on przy tym na op in ię zarów­
no Dyrekcji Robót Publicznych, jak i W ydziału R olnictw a i opiniował, 
iż  cena morgi nie pow inna przekraczać 2500 ził, a w ięc całości 11 000 zł.

07 M yi l  Wolna, „Łodzianin" 9 III 1929, s. 3.
68 O cmentarz kom unalny ,  DzZmŁ, nr 50(478), 11 XII 1928, s. 983.
6( N lezatw ierdzenie  uchwal Rady Miejskiej,  tam że, 20 I 1931, nr 3(587), s. 63.
70 Protokół z posiedzenia  V sesji RM 13 I 1931 r., tam że, 10 II 1931, n r 6(590), 
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Radzie M iejskiej przysługiw ało prawo w n iesien ia  odw ołania od tej 
decyzji do M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych „w  ciągu 14 dni od dnia  
następnego po chwili jej doręczenia”. RM z tego upraw nienia skorzy­
stała i na sw ym  posiedzeniu 13 I 1931 r. upow ażniła M agistrat do pod­
jęcia stosow nych  działań71. W odw ołaniu podnosił on, iż „om awiana  
działka zarówno sw em  położeniem , jak i rodzajom odpowiada całkow i­
cie w ym aganiom , przew idzianym  w  obowiązujących przepisach o grze­
baniu ciał zm arłych”. Zwracał też uw agę, iż „ustalona cen a  zakupu od­
powiada w artości szacunkow ej”. W reszcie w skazyw ał, iż w  uchw ale  
RM „nie ma rów nież uchybień natury form alnej”. Upraszał przeto 
M inisterstw o o  uchylenie decyzji Urzędu W ojewódzkiego i zatw ierdze­
n ie  uchw ały Rady M iejskiej72.

Tej ostatniej, jak i Zarządowi Miasta bowiem , n iezależnie n aw et  
od zabiegów PZMW, spraw y chowania zw łok „(niektórych sektantów  
i bezw yznaniow ych” przysparzały niem ało kłopotów . N iejednokrotnie  
też Urząd Stanu Cyw ilnego zm uszony był w  tych przypadkach odw o­
ływ ać się do in terw encji władz nadzorczych. Z ainteresow any był przeto  
w  uregulow aniu tej kw estii w  sposób zasadniczy i dla.tego bardzo czyn­
n ie i inspirująco w łączył się w starania założenia w  Łodzi „cm entarza  
komunalnego, przeznaczonego dla bezw yznaniow ych oraz członków tych  
związków religijnych, które nie posiadają własnych cm entarzy”73.

W ładze zw ierzchnie jednakże i tym  razem nie były zainteresow ane  
pozytyw nym  załatw ieniem  tej spraw y. Związek przeto ustaw icznie ją 
ponaw iał. K olejną rezolucję domagającą s ię  od samorządu łódzkiego  
„ostatecznego załatw ienia  kw estii cm entarza kom unalnego, która to 
sprawa jest od lat w  zaw ieszen iu ” podjęło w alne zgrom adzenie PZMW  
w  Łodzi w  marcu 1933 r. U chw ałę tę zgrom adzenie staw iało  na p ierw ­
szym  planie sw ej działalności naw et przed „kontynuow aniem  propagan­
dy w olnom yślicielskiej w  sferach pracow niczych”74, uw ażając ją za 
postulat ściśle „zw iązany z codziennym  życiem  ob yw atela”. A le nadto 
w ygaśn ięcie  kadencji tzw. czerw onej Rady M iejskiej w  Łodzi odw lok­
ło  ponow nie rozstrzygnięcie tego żądania związku, a następnie rozw ią­
zanie jego sam ego przez w ładze oznaczało kolejne w ielo letn ie prze­
w lek an ie  decyzji w ładz w  tej kw estii.

Z w alką o cm entarz kom unalny postulow ał też Związek w prow a­
dzen ie w Polsce m ożliw ości krem acji zwłok. Jan Hanem an zapowiadał 
już naw et w  czerw cu 1928 r. budowę w  Łodzi krem atorium 7®. Przygo-

71 Tamże, s. 100,
72 O teren pod cmentarz kom unalny ,  tam że, 3 II 1931, nr 5(589), s. 90.
73 Samorząd m. Łodzi w  latach 1928— 1932..,, s. 276.
74 (p), Cmentarz kom una lny  w Łodzi, „Głos Poranny" 21 III 1933, s. 10.
75 J. II a n e m a n, Krematorium  w Łodzi, „Głos Polski", 17 VI 1928, s. 5.



towano ponoć odpow iednie p lany zaś kosztorysy nadesłały do M agistra­
tu firm y zagraniczne chcące ow o krem atorium budować76. Opracowany 
pod koniec 1928 r. przez M inisterstw o Spraw  W ewnętrzmych now y pro­
jekt ustaw y o grzebaniu zm arłych przew idyw ał także specjalne prze­
p isy o  spalaniu ciał. Projekt ten w praw dzie jako zasadniczy sposób  
uznawał grzebanie zm arłych w  ziemi, jednako/, dopuszczał odstępstw a  
od tej zasady. Jednym  z nich miało być palenie zwłok. Dopuszczano  
je w  przypadkach „określen ia tego sposobu w  dokum encie ostatniej 
woli, za zezw oleniem  w ładz adm inistracyjnych i sądow ych w osobie  
prokuratora”77. Zapowiadano w  związku z tym, iż „MSW określi spra­
wę budowy pieców krem atoryjnych i przechowywania urn z popioła­
m i” zmarłych. Jako drugie odstępstw o od tradycyjnego pochówku w i­
dział projekt „w wypadku śm ierci na okrętach pod banderą polską” 
dopuszczając zatapianie zw łok w  morzu.

PZMW z uporem i konsekw encją podjął walkę, jaką prowadziło  
SWP o szkołę świecką. W Łodzi od w oływ ał s ię  przy tym  do stanow is­
ka frakcji radnych socjalistycznych w  RM I kadencji. W latach 1919—  
— 1921 socjaliści polscy i żydow scy w ysunąw szy postulat „bezpłatnej 
szkoły ogólnej, jednolitej dla dzieci od lat 7 do 14” dom agali się  od 
władz państw ow ych „w prow adzenia w P olsce szkoły św ieck iej” . W tym  
duchu 3 III 1920 r. zgłosiła w niosek  frakcja PPS. Postulow ała zwrócić 
się do posłów łódzkich w Sejm ie, by podjęli takie starania w M inister­
stw ie. Poparli ich radni z P oale-Syjonu, którzy ze szczególną silą w y ­
pow iadali się za świeCkością szkół ludow ych74. Stanow isko sw oje po­
naw iali w ielokrotnie, m. in. 23 II 1921 r., dom agając się in icjatyw y  
praktycznej od lokalnych władz łódzkich79.

W tym  kierunku też działali radni z PPS i Buindu sądząc, iż w  s y ­
tuacji gdy n ie  ma decyzji ogólnokrajowej w inno s ię  zacząć od szkół 
m iejskich, utrzym yw anych z budżetu m iasta. Przyjęli w  zw iązku z tym  
praktykę sprzeciw ienia się  tym punktom w projektach prelim inarza  
budżetowego, które przewidyw ały pewne sum y na prowadzenie religii 
w  szkołach. Dom agali się skasow ania w ykładów  religii zarówno w  m iejs­
kich szkołach powszechnych, jak i średnich. Szczególnie ostro  w y stę ­
pow ał w  tej isprawie Izrael L ichtenstein, jak i radni Bundu, narażając 
sio na złorzeczeniach radnych prawicowych. N asilenie ich wystąpień przy­

7U Zw iązek  Myśli W o ln e / powstał w W arszawie i Łodzi, „Ilustrow ana R epublika"
3 XI 1928, s. 5.

77 Krematoria w  Polsce, DzZmŁ, nr 50(478), 11 XII 1928, s. 985.
78 Archiw um  Państw ow e w Łodzi (APŁ), A kta Zarządu m. Łodzi (AZmŁ), Księga  
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padało na początek 1921 r. Wnioski frakcji, głosy poszczególnych rad­
nych, repliki u stne i składane na p iśm ie dom agały s ię  od RM podjęcia  
uchw ały o  nadanie szkolnictw u „charakteru bezw zględnie św ieckiego” 
i usunięcia zeń w ykładów  ireligii. Szczególnie burzliw e było posiedze­
n ie  RM 26 II 1921 r., gdy rozpatryw ano budżet w ydziału  o św ia ty80.

Po zm ianie RM zm ieniło s ię  n ieco forum w alki o  św iecką szkołę. 
Do akcji bowiem  w łączy ło  s ię  SWP. Od początku sw ego istn ienia  w  Ło­
dzi propagowało ono ten postulat, nawiązując do w niosków  radnych  
socjalistycznych. Na w iecu 25 VI 1926 r., pośw ięconym  żądaniu w ol­
ności sum ienia i przekonań, szeroko podnoszono problem szkolnictwa. 
Zorganizowany został cykl odczytów z dziejów ośw iaty i omówiono 
postępow e system y edukacji w  św iecie. Prace w  tym kierunku n asili­
ły  s ię  w  SW P od 1925 r. Źródła odnotow ały, iż n iem al na każdym  w al­
nym  zebraniu członków podejm owano postulat szkoły św ieckiej i walki 
z obskurantyzm em 81. W 1927 r. rozszerzono te żądania na ochronki 
i szpitale domagając s ię  obsadzenia tych p laców ek „św ieckim i siłam i”82. 
Wokół tych żądań toczyli w oln om yślic iele  zaciętą w alkę z władzam i, 
atakowani n iew ybredn ie przez s iły  reakcji i w szystk ich  odm ian kołtu­
nerię.

W w alce tej ruch w olnom yślicielski w spom agany był s iln ie  przez 
T ow arzystw o U n iw ersytetów  Robotniczych pow ołane z in icjatyw y PPS  
22 XII 1922 r. Propagow ało ono pow szechne, laick ie nauczanie i w y ­
stępow ało przeciw  w szelkim  formom klerykalizm u i nacjonalizm u, pro­
pagowało objaśnianie faktów i zjawisk społecznych z naukowego punk­
tu w idzenia. Także Czerwone H arcerstw o dążyło do zaszczepienia m ło­
dzieży laickich i intem acjonalLstycznych przekonań oraz przeciw sta­
w iało  s ię  w szelakim  przejawom  zarówno klerykalizm u, jak i nacjona­
lizm u83.

P ow stanie PZMW spopularyzow ało ideę szkoły św ieckiej. Związek, 
który zarówno w działalności teoretycznej, jak i praktycznej żądał roz­
działu Kościoła od państw a i w yelim inow ania w p ływ ów  kleru w szyst­
kich w yznań z e  szkolnictw a i w ychow ania, odegrał ważną rolę w  pro­
cesie w ykształcania w  społeczeństw ie i wśród nauczycieli krytycznej 
postaw y w obec Kościoła i religii. W w yniku tego znaczny odłam  nau­
czycieli rozum iał konieczność prow adzenia trudnej w alki o n iezależ­
ność nauczania i w ychow ania i znajdował siły  by się  przeciw staw ić  
rosnącym  w pływ om  kleru w  szkolnictw ie.

*“ Tamże, k. 159, 160.
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„W olnom yśliciel Polski” propagując szkołę św iecką n ie  w idział 
w  niej m iejsca na żadną religię.

[...] relig ia jes t bardzo zam iorzchłą formą pojm ow ania św iata [...], k tóra  się sto 
razy  już przeżyta i jako  taka pow inna być z łożen i do lam usa. Jeśli dotąd dzięki 
bezw ładow i m yślow em u i nałogom  uczuciowym , k tóre  k ler św iadom ie i celow o 
rozw ija w swoich k lientach, kołaczu się jeszcze po św iecie, nie jes t to bynajm niej 
je j zasługą ani argum entem  przem aw iającym  na je j korzyść. W inę za to ponoszą 
ci mali, małoduszni, tchórzliw i, k tórzy  okazują je j ty le  niezasłużonych w zględów, 
zam iast postąpić z nią i u nas w ten  sam sposób, jak  postąpiono z nią gdzie 
indziej*4.

W edług pisma istn ienie religii jako przedmiotu w szkole nie dawało się 
zupełnie pogodzić ani z  now oczesną pedagogiką, an i etyką ani z praw ­
dami naukow ym i. Dom agało się przeto zam knięcia ow ych  „gniazd ob­
skurantyzm u”, jakim były  chedery, betham idrasze, ochronki prowadzo­
ne przez różne m niszki i m nichów. Postulowało nadto kontrolow anie  
prywatnego szkolnictwa, kierowanego przez ow e „zm artwychw stanki” 
czy „niepokalanki”. Toteż łódzkie koło PZMW domagało się od władz 
sam orządowych także „uśw iecczenia dom ów w ychow aw czych m iejskich, 
gdzie dzieci robotników  otrzym ują k lerykalne w ychow anie i są pod zu­
pełnym  w pływ em  zakonnic”85.

Koła PZMW propagując zasady szkoły św ieckiej rozpow szechniały  
„W olnom yśliciela P olsk iego” redagow anego przez Józefa Landaua, 
T. Jaśkiewicza i O. Jabłońskiego, kolportowali tr'kże inne w ydaw nictw a  
laickie oraz organizow ali odczyty. Tą działalnością PZMW zdobywał 
coraz w ięcej zw olenników  dla idei szlkoły św ieckiej. Opowiadała się  
za n ią  n ie  tylko lew ica ZNP, ale także w ielu  spośród tych zw iązkow ­
ców  którzy uprzednio stali na stanow isku szkoły m iędzyw yznaniow ej. 
Coraz liczniejsi członkow ie ZNP współpracować poczęli z PZMW. Po­
dobne procesy zachodziły także w  środowisku rodziców.

Rzecznicy nauczania i w ychow ania św ieckiego, stojąc na stanow is­
ku, iż jednym  z podstaw ow ych w arunków  prawidłowego rozw oju dzieci 
i m łodzieży jest w yzw olen ie ich od w p ływ ów  kleru, dom agali się  od­
dzielenia sprawy wyznań religijnych do m inisterstwa ośw iaty, zaś na 
m iejsce nauczania religii wprow adzić do szkół naukę m oralności św iec­
kiej.

Z kołem PZMW szczególnie in tensyw nie współpracow ali działacze 
T ow arzystw a O światy Dem okratycznej „N ow e Tory”, m ieli też znacz­
ne zasługi przy jego rozbudowie i um acnianiu. TOD „N ow e Tory” jako

H Cyt. za; G r z y w n a ,  op. cit., s. 134.
85 M yśl  wolna, „Łodzianin", 9 III 1929, s. 3.



jeden ze sw ych  celów uznało postulat św ieckiej szkoły. W zajemne wspo­
m aganie się  tych organizacji było tym w idoczniejsze w  Łodzi, gdyż  
w łaśnie okręg łódzki obok warszaw skiego, lubelskiego, kieleckiego, po­
znańskiego i brzeskiego w spółuczestniczył w tw orzeniu Towarzystw a. 
Związek m iał rów nież sojuszników  w „W iadomościach L iterackich’’, 
„K urierze Porannym ”. Zaangażował się  w  realizację tej idei prof. W in­
centy Rzym owski. Zaś sam  PZMW stał się ochroną d la nauczycieli 
i szkół przed reakcją i obskurantyzm em . Nadal konsekw entnie za szko­
łą „bez nauczania jakiejkolw iek  relig ii” opow iadała s ię  PPS, TUR, KPP  
oraz nauczyciele socjaliści i komuniści. Na konferencjach i w iecach  
oświatowych, jakie odbyły się w 1934 r. w całym  kraju organizowa­
ne przez TUR, m łodzież dom agała s ię  dostępu do szkół w szystkich  
szczebli oraz w prow adzenia w  P olsce szkoły św ieck iej8®. N auczyciele- 
-kom uniści Eustachy Kuroczko i H enryk Szulc w espół z nauczycielam i 
z PPS i SL tw orzyli koła PZMW, a organizując odczyty  dla rodziców  
pi’zyczyniali s ię  w alnie do popularyzacji idei szkoły św ieckiej. Głośny 
był na całą Polskę proces sądowy członka PPS nauczyciela z pow. opa­
towskiego, W ładysława M izielskiego, który za w ystąp ien ia  przeciw  k le­
row i i głoszenie hasła św ieckiej ośw iaty został oskarżony o  szerzenie  
ateizm u wśród dzieci i m łodzieży. Mimo tych prześladowań lew ica ro­
botnicza w ykazyw ała podziw u godną konsekw encję, a w  pochodach  
1-m ajowych PPS w 1938 r. w blisko 2 lata po rozwiązaniu PZMW ma­
nifestow ano pod hasłam i zn iesien ia  Berezy Kartuskiej, rozw iązania se j­
mu i senatu, rozpisania now ych wyborów, am nestii dla w ięźniów  poli­
tycznych, ziem i dla chłopów oraz bezpłatnej obowiązkowej i w łaśnie  
św ieckiej szkoły powszechnej i średniej87. Prow adząc uporczyw ą walkę
o now oczesną, wolną od w pływ ów  kleru szkołę, PZMW już tym  sam ym  
wkraczał w dziedzinę ostrych powikłań politycznych cechujących ów ­
czesną Polskę. A le św iadom ie czynił krok następny, gdy opow iedział 
się  za am nestią dla w ięźniów  politycznych.

N ajw iększe nasilen ie tej akcji przypadło na jesień  1935 r., po klęsce 
wyborczej BBWR oraz rządu W alerego S ław ka doznanej w e wrześniu. 
W łaśnie wówczas też odbyw ający się zjazd delegatów  PZMW podjął 
uchw ałę opowiadającą się  za am nestią dla w ięźniów  poli tycznych. Wal­
czyły też o nią PPS, Bund, inne partie socjalistyczne, SL, zw iązki za­
wodowe, postępow e organizacje i stow arzyszenia, Związek Literatów, 
nauczyciele, bezpartyjni demokraci i liberałowie, niektórzy przedstaw i­
ciele ruchu chrzęści jańsko-demokra tycznego, n iekiedy też działacze le­
w icy piłsudczykow skiej, w ielu  w yb itnych  intelektualistów  różnych

80 G r z y  w n a, op. cit., s, 120.
87 Tamże, s. 120.



przekonań. 16 X 1935 r. w  lokalu PZMW w  W arszawie odbyła się kon­
ferencja przedstaw icieli Związku, z członkam i КС MOPR, Ligi Obrony 
Praw  Człowieka i O bywatela, TUR, TOD „N ow e Tory”, Zrzeszenia  
Praw ników  Socjalistów , Tow arzystw a K lubów K obiet Pracujących, Pol­
skiego Stow arzyszenia Służby Społecznej, Stow arzyszenia b. W ięźniów  
Politycznych, Robotniczego Tow arzystw a Przyjaciół Dzieci. K onferencja  
ostro zaprotestowała przeciw ko złem u traktowaniu w ięźniów  politycz­
nych i system ow i nieludzkiego znęcania się  nad w ięźniam i Berezy Kar­
tuskiej. Domagała się likwidacji obozu w Berezie oraz całkowitej am­
n estii d la w ięźniów  politycznych. W yłoniła ona M iędzystow arzyszenio- 
w y K om itet Porozum iew aw czy, który m iał koordynować działania. Zna­
lazł s ię  w  nim Andrzej Strug, W acław Barcikowski, Teodor Duracz, 
Zygm unt Szym anowski, Wanda W asilew ska88. W ydał on  apel w  spraw ie  
am nestii. Podpisało go 87 w yb itnych  działaczy z lew icy politycznej 
i społecznej oraz intelektualistów . W gronie tym  byli M ieczysław  N ie­
działkowski, Maciej Rataj, S tan isław  Thugutt, Stan isław  Dubois, Adam  
Próchnik, Julian Maliniak, W ładysław  G um plowicz80. Nadto pod ape­
lem  w idniały podpisy złożone im ieniem  całych organizacji. Było to Ro­
botnicze T ow arzystw o Służby Społecznej, S tow arzyszen ie Esperantys- 
tów  Socjalistów , Polskie S tow arzyszen ie Etyczne i w łaśnie PZMW. Apel 
zam ieścił 18 X 1935 r. codzienny organ PPS „Robotnik” zaś 25 XII 
1935 r. legaln ie wychodzący w Paryżu dw utygodnik  KPP — „Informa­
cje P rasow e”. W ładze policyjne ten num er „Robotnika” skonfiskow ały. 
Jednakże tekst apelu rozkolportow ano wśród postępow ych działaczy 
i organizacji m asow ych oraz udało go s ię  przedrukować w  „B iuletynie  
W arszawskiej Inform acji P rasow ej”.

W w yniku tej intensyw nej akcji w ładze zostały zm uszone do ogło­
szenia  am nestii. D ekret o am nestii w ydano w  styczniu  1936 r. A m nes­
tią zostało objętych ok. 3500 w ięźniów  politycznych, z których w iększość 
stanow ili kom uniści90.

W spomniany zjazd PZMW opowiedział się również za przystąpie­
niem  pism  w olnom yślicielskich do bloku, jaki stanow ili „Lewar”, „Lewy  
Tor”, „Po prostu” i „N ow a W ieś”. W grę w chodziły „B łyski W olnom y-

88 J. T o m i c k i ,  Lewica socjalistyczna w Polsce 1918—1939, W arszaw a 1982,
s. 525, 526.

e> J. K o w a l s k i ,  K omunistyczna Partia Polski 1935— 1938, Studium historyczne,  
W arszaw a 1975, s. 195.
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ślicielsk ie” i „W olnom yśliciel Polski” ukazujące się  w W arszawie oraz 
w ydany w  Toruniu „P ionier”91.

PZMW potępił też agresję włoską na Etiopię i zgłosił akces uczest­
nictw a na kongresie pokoju popularyzując jego założenia ideow e i gro­
madząc fundusze na opłacenie wyjazdu delegatów  z Polski. Koła Związ­
ku z Łodzi, A leksandrowa wybrały kom itety organizacyjne, które zbie­
rały pieniądze i prowadziły intensyw ną propagandę na rzecz pokoju. 
W kom itecie wybranym  za pośrednictwem  konferencji delegatów  fa­
brycznych klasowego związku włókniarzy w  A leksandrow ie działało
6 osób. PZMW pozyskał tam także dla tej spraw y .poparcie zw iązku za­
wodowego szew ców 92.

Nader w rażliw y na społeczną krzyw dę i k lasow e nierów ności ściśle  
współpracował PZMW z Komitetem Pomocy Rodzinom Strajkujących  
W łókniarzy w  Łodzi w  marcu 1933 r. Na rzecz tegoż K om itetu War­
szaw skie Koło Związku ofiarow ało 41,10 zł93. Podobne cechy przejaw ia­
ło A kadem ickie Stow arzyszenie W olnom yślicieli, które także firm owało  
w iele  akcji politycznych, w  tym  strajki studenckie w spierając je  w yda­
waniem  ulotek i odbijając dla potrzeb chw ili rozmaite pisma ulotne®4.

PZMW w łączył się nader intensyw nie do w alki z narastającą faszy- 
zacją kraju. Jednym  z terenow ych ogn iw  tych zmagań była zwołana
10 IX 1936 r. konferencja w  Kielcach. Z in icjatyw y PPS przybyli na nią  
reprezentanci kilku organizacji i stow arzyszeń. U czestnicy reprezento­
w ali KCZZ, Związek Związków Zawodowych, Legion Młodych, TUR, 
Unię Związków Pracowników  U m ysłow ych, Zjednoczenie Związku Pra­
cow ników  Ubezpieczeń Społecznych, ZNP, w łaśn ie PZMW oraz Robot­
nicze Instytucje O św iatow o-K ulturalneer\

A ngażow anie się PZMW w żyw otne wówczas kw estie społeczne i po­
lityczne, jak potępianie agresji, walka o pokój, żądanie całkowitej am ­
nestii dla w ięźniów  -politycznych, wspom aganie strajkujących robotni­
ków, przeciwdziałanie narastającemu procesow i faszyzacji życia w  Pol­
sce i akces na rzecz frontu dem okratycznego, jako jedynie skutecznej 
zapory dla .politycznego i m oralno-ideow ego wstecznictw a, budziło n ie­
pokój władz. PZMW stał się  władzom niew ygodny, podobnie jak inne 
organizacje, a wśród nich Liga Obrony Praw  Człowieka i Obywatela.

81 CAKC 158/V —  3 t. 47, List Sekre taria tu  K rajow ego do Biura Politycznego 
КС KPP z 16 XI 1935 r.

c* Tamże, SŁKO KPP 158/XI — 1 t. 1, K ongres pokoju  w obw odzie łódzkim,
16 XII 1935, s. 1.

93 E. A j n e n к i e I, Komitet Pomocy Rodzinom S tra jku jących  W łókniarza  w ł o ­
dzi, DzZmŁ, nr 4, 15 IV 1933, s. 197.
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Toteż rząd gen  Felicjana S ław oja Składkow skiego rozwiązał 1 X 1936 r. 
oba te postępow e Stow arzyszenia06. W ten sposób zam knięta została ko­
lejna karta dziejów  ruchu laickiego w Polsce, ruchu który sw ym  auten­
tyzm em  i żarliw ością n ie pozwolił się  zepchnąć do  pozycji li tylko oz­
dobnika procesu historycznego, ale głęboko tkwił w  głów nym  nurcie  
ów czesnego życia społecznego, opow iadając się  jednocześnie czynnie za  
zasadniczym  jego przeobrażeniem.

Barbara W achow ska  

UNION POLONAISE DE LIBRE PENSÉE (1928— 1936)

C ette  esquisse est consacrée à  la deuxièm e organisation  cnéee par le m ouve­
m ent polonais de libre pensée après la suppression par les au to rités en 1928 de 
l'associa tion  des Libres Penseurs Polonais. La création  et l’ac tiv ité  de l’Union est 
liée à  l ’action  des ém inents hommes de la science, des artistes et des créa teu rs de 
la cu ltu re  de mêm e que des m ilitants sociaux, l ’artic le  p résen te  les bu ts et les d e ­
voirs de l’Union ainsi que les form es et les m éthodes de leur activité. L 'attention  
singulière  est consacrée à  la filiale de Łódź de l’union en tan t que partie  im portan­
te  de l’organism e on question. C ette organ isation  qui p ropageait les coutum es la ïques 
et la to lérance n ’a pas eu de succès auprès des au to rités qui l’ont supprim é eu 
1936. A insi finit l'é tape  su ivan te  de l’h is to ire  de la pensée  polonaise et l 'ac tiv ité  
des libres penseurs polonais.

ee 100 lat polskiego ruchu robotniczego, Kronika wydarzeń,  W arszaw a 1978, 
s. 160.


